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SPRZYMIERZONY W RÓ G
Ofensywa sow iecka  rozwija  się w tak  szyb­

kim tempie, że p rzesun ięcie  linii frontu na- 
ziemie R, P. jest zupełnie  możliwe, a n aw et  
praw dopodobne ,  Znam ięnpy  pod ty.m wzglę­
dem  jest głos znanego  publicysty  włoskiego 
Ansaldo, k tóry  ośw iadczył  p rzed  paru  dniami 
p rz ed  mikrofonem rozgłośni rzymskiej,  iż 
wojska n iem ieck ie  i sp rzym ierzone mogą być 
zmuszone do w ycofan ia  się  pod naporem  
bolszewickim  aż do granic  Polski  i Rumun i, 
gdzie będą  s taw iały  opór  naw ale  ze W sc h o ­
du. W  związku z tą  sy tuacją  na  p lan  p ie rw ­
szy w y su w a  się sp raw a  stanow iska  N arodu  
Polskiego. W  kwesti i  tej  panu je  w ie lk ie  za ­
m ieszan ie  umysłów, p rzy  czym rozlegają  sią  
liczne głosy za czynnym, już obecnie,  w ys tą ­
pieniem przeciwko Niemcom. Z w olennicy  te ­
go poglądu, k tórzy  w przeważające j  mierze 
nie są bynajmniej sym patykam i komunizmu, 
rozumują  w ten  sposób, że w ojna  weszła  w 
swe końcow e stadium i że Po lska  musi rzu­
cić na szalę cały swój wkład. Powstanie  
zbrojne, w yw ołane  na  tyłach cofającej sią 
armii niemieckiej,  może w ciągu bardzo  k ró t ­
kiego czasu d oprow adzić  do całkowite j  k lę ­
ski militarnej III Rzeszy. W  ten  sposób Pol­
ska odegrałaby  n iezwykle  doniosłą  rolę i zdo­
b y łaby  now y  ty tu ł  do wdzięczności  ze s t ro ­
ny  sprzym ierzonych. W reszc ie  repres je  n ie­
mieckie p rzybra ły  tak  wielk ie  rozmiary, iż 
grożą fizycznym wyniszczen iem  narodu  pol- 
skiego. Lepiej jest więc, nie czekając  zanim 
Niem cy zgotują nami los żydów, odw ażyć  się 
na  czyn zbrojny, k tóry  według wszelkiego 
p raw d o p o d o b ień s tw a  zerw ie  p ę ta  niewoli .

Rozumowanie  to byłoby  słuszne, gdyby do 
naszych  granic  zb iża ła  się  armia sprzym ie­
rzona, a nie wojska czerwone i gdyby  wojna 
is to tn ie  weszła w końcową fazę.

Jak ie  są prawdziwe zam iary  Sowietów w o­
bec  Po lsk i  nie t ru d n o  zgadnąć.  W  każdym  
raz ie  postępow anie  M oskwy od września  1939 
roku  za rów no  przed ,  jak i po  p odp isan iu  u- 
k ładu  z rządem  R.P. w dniu 20 l ipca  1941 r. 
s tanow i n iezbity  dowód,  że nie możemy- u-' 
ważać  Sow ie tów  n ie  ty lko  za sojusznika, ale 
naw et za lojalnego kontrahenta .  Rząd sow iec­
ki kontvnuuie  wobec  Polski w- bardzo za­
ostrzonej formie politykę rząd ó w  carskich. 
D la tego  też w ia ra  w „wieczny po k ó j” na  na ­
szej g ran icy  wschodniej jest w ie lk im  złudze­
niem. Opiera  się ona na  dwóch fa łszywych 
( rzesłankach: na prześw iadczeniu ,  że e k sp an ­
sja  rosyjska k ieru je  się  na  Daleki  W schód  
i że o .brzymła Rosja n ie  po trzebuje  nowych 
tery tor iów . Silna  Polska, s tan o w iąca  l a r i e r ę

przec iw ko Niemcom, leży w ięc  w dobrze  ro ­
zumianym in teres ie  Rosji bez względu na to, 
k to ,sp raw u je  w  tej chwili  w ładzę  na  Kremlu. 
Jed n a k że  Sow ie ty  pow róc i ły  na  to ry  polityki 
Piotra I, K a tarzyny  II lub Mikołaja I, k ie ru ­
jąc całą  sw ą ekspansję  ku zachodow i — n ie ­
zam arzającym  wybrzeżom  Bałtyku, oraz  przez 
D ardane le  ku Morzu Egejskiemu.

Sta lin  boi się wojny z Japon ią  i robi  
wszystko, aby jej uniknąć. Również drugi a r ­
gument, że Rosja nie potrzebuje  nab y tk ó w  te ­
rytoria lnych, przem aw ia  dość łatwo do w y ­
obraźni,  ale  nie jest zgodny z rzeczyw is to ­
ścią.  Z resztą  imperializm tery torialny  w wielu 
w y p a d k ac h  t łum aczy  się o b aw ą  przed  u tra tą  
własnych terytoriów. Jeże l i  Rosja w  końcu  
XVII[-go wieku zaanek tow ała  ogromną część 
ówczesnej Rzeczypospolitej ,  to uczyniła  to, 
aby zabezpieczyć swe n iedaw ne  zdobycze 
m ałoruskie .  Dziś p rob lem  mniejszości n a ro ­
dowych jest d a leko  bardziej realnym  niebez­
p ieczeństwem  dla p aństw a  sowieckiego, k tó ­
rego ram y  może rozsadzić.  Niesłychany c e n ­
tralizm sowiecki ma właśnie  na  celu zgnie­
cen ie  odrębności  narodow ych  na o lbrzymich 
p rzes t rzen iach  ZSSR. Sow ie ty  dążą  do gra­
nicy na Sanie  i Bugu nie dlatego, a b y  po ­
trzebowały  naszych  Kresów W schodnich ,  a le  
ponieważ obaw ia ją  się „Piem ontu" u k ra iń ­
skiego czy biał< ruskiego na  z iemiach R ze­
czypospolitej,  k tó ra  nigdy nie s to sow ała  i nie 
będzie  stosow ać  polityki  eks term inacyjne j  
w obec  swych obywateli ,  na leżących  do mniej­
szości słowiańskich.

W yw iez ien ie  mil iona Polaków, to jest 
przeszło 20% ludności  polskiej na  ziemiach 
wschodnich  w głąb Rosji miało p rzede  w szys t­
kim na celu zatarc ie  śiadów k u l tu ry  zachod­
niej na  naszych kresach,  k tóre  w m yśl  p la ­
nów  M oskwy m iały być  jak najszyl ciej p rze ­
kształcone na te re n y  sowieckie , nie  różn iące  
się  n iczym  od innych  części pań s tw a  m o ­
skiewskiego. Na p o d k re ś len ie  zasługuje  fakt, 
że w ł a d z e  s o w i e c k i e  n i e  u z n a j ą c  
z a  o b y w a t e  l i  p o l s k i c h  U k r a i ń ­
c ó w ,  B i a ł o r u s i n ó w  i ż y d ó w ,  p o ­
c h o d z ą c y c h  z e  w s c h o d n i c h  o b ­
s z a r ó w  R.  P. ,  w c i e l a  j^ą i c h  d o  a r ­
m i i  c z e r w o n e j ,  a 1-e n i e  d o  o d d z i a ­
ł ó w  f r o n t o w y c h ,  l e c z  w y s y ł a j ą  
i c h  n a  S y b e r i ę ,  g r u p u j ą c  w j e d ­
n o  m i e j s c e .  Z a c h o d z i  w i ę c  u z a ­
s a d n i o n e  p r z y p u s z c z e n i e ,  ż e  S o ­
w i e t y  p r o j e k t u j ą  u t w o r z e n i e  o d ­
d z i a ł ó w  z b r o j n y c h  tzw. „ Z a c h o d ­
n i e j  U k r a i n y "  l u b  „ Z a c h o d n i e j
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B i a ł o r u s i " ,  k ł ó r e  b y  s t a n o w i ł y  
p r z e c i w a g ę  d l a  w o j s k  p o l s k i c h .

Zresztą rząd sowiecki nie w ykonał ani je­
dnego zobowiązania, wynikającego z układu 
londyńskiego s lipca 1941 roku. Z miliona 
zesłańców cywilnych zwolniono znikomą licz­
bą 35.000, delegatów ambasady R.P. areszto­
wano, co doprowadziło do silnego napręże­
nia stosunków dyplom atycznych z rządem 
polskim (odwołanie ambasado: o prof. Kota). 
Działalność radiostacji im. Tadeusza K ościu­
szki zw rócona wyraźn e przeciwko gen. S i­
korskiemu i jego rządowi, wysyłanie na te ­
reny polskie band dyw ertyjnych. które azke- 
dzą nie tyle okupantowi niemieckiemu, ile 
ludności polskiej, oraz utworzenie przez a- 
gentów moskwy PPR i Gwardii Ludowej 
św iadczą dosadnie o „lojalności" naszego 
wschodniego sojusznika. Fakty te zdają się 
potw ierdzać przypuszczenie, iż cele polityki 
Kremla wybiegają daleko poza wcielenie na­
szych Kresów W schodnich do ZSSR i dążą 
do zsowietyzowania całej Polski, która stała 
by się pomostem pomiędzy bołszewią a Niem­
cami czerwonymi, lub też bazą wypadową 
na Zachód. W tych warunkach mus my uwa- 
żsć arm ię czerwoną za wroga, z którym 
w spółpraca równa się zdradzie stanu.

Co się tyczy mniemania, że wielkie sukce­
sy sowieckie tak dalece zmieniły sytuację 
ogólną, iż wojna zb.iża się ku końcowi, to nie 
jest ono uzasadnione. Należy pamiętać, że zbyt 
w ielki wzrost znaczenia Rosji sprzeciwia się 
najbardziej żywotnym interesom sachodnich 
sojuszników, a zwłaszcza W Brytanii, Nie poz­
bawionym słuszności wydaje się tw ierdzenie, 
że obrady Roosevelta z Churchillem w Casa­
blanca były zwrócona nie tylko przeciwko 
Niemcom i ich sprzymierzeńcom, ale również 
zajmowały się przeciwstawieniem im perializ­
mowi ZSSR. Podróż C hurchilla do Adąny i 
jego konferencje z p rtzydentem  Turcji Isme- 
tem Inonii zmierzały do rozproszenia obaw 
tureckich w stosunku dp Sowietów i pozys­
kania silnego m ilitarn:e ,partnera  na wypadek 
gdyby Rosja sowiecka chciała siłą realizow ać 
swe postulaty terytorialne na Bałkanach, lub 
Średnim Wschodzie.

KARTA ATLANTYCKA
Londyński „Dziennik Polski" podaje nastę­

pujące streszczenie expose prem iera S ikor­
skiego na Radzie Narodowej: „Niemcy p rze­
chodzą na W schodzie wielki kryzys, lecz ich 
możliwości ofensywne są jeszcze wciąż nie­
naruszone. Trzeba ogromnego wysiłku, aby 
03tate znie zdruzgotać wroga. Hitler liczył na 
rozbicie koalicji anglosaskiej, zjazd w Casa­
blance rozw iał jednak te nadzieje, Dla Pol­
ski ustalenie w Casablance jednolitej stra te­
gii wojennej i wzmocnienie solidarności po ­
między sojusznikami posiada znaczenie za­
sadnicze. Mówiąc o udziale USA w wojnie, 
gen. S:korski podkreślił, że program  Roose-

Prezydent Roosevelt oświadczył wprawdzie, 
te  rok 1943 zaprowadzi aliantów daleko na 
drodze do Berlins, Rzymu i Tokio, a le sytu­
acja, w której arm ia czerwona m aszerowała­
by ulicami Berlina, zaś wojska anglo-emery- 
kańskie pód dowództwem gen. Eisenhowera 
prowadziły walki obronne z korpusem Rom- 
mla w Tunisie nie le iy  po linji życzeń W a­
szyngtonu, czy Londynu. W ysiłek wojenny 
aliantów, zwłaszcza USA, nie osiągnął jesz­
cze swego punktu szczytowego, a ostatni 
cios zostan'e zadany Niemcom nie przez So­
wiety, lecz przez mocarstwa zachodnie. Suk­
cesy arm ii czerwonej, których niedocenianie 
byłoby lekkomyślnością, tłum aczą się w d u ­
żej mierze fatalnymi błędami strategicznymi 
H itlera i jego dowódców oraz są w wielkim 
stopniu uzależnione od deitaw  sprzętu alianc­
kiego. Dostawy te mogą być odpowiednio 
dozowane — stosownie do wymogów racji 
stanu państw  anglosaskich.

Zapewne, że wojna ma się ku końcowi, 
ale nie nastąpi on tak szybko, jak to się 
wielu wydaje na podstawie lektury komuni­
katów sowieckiego biura informacyjnego.

Jeśli jednak wojska czerwone zbliżą się 
do granic R. P„ to Naród Polski musi zająć 
postawą zbrojnego pogotowie, zwróconego 
również na W schód. Do jakiejkolwiek agresji 
czy interw enc i w nasze stosunki wewnętrz­
ne dopuścić nie możemy. Z chwilą zlikwido­
wania okupacji niemieckiej suwerenność Pań­
stwa Polskiego obejmie natychm iast wszyst- 
kia jego ziemie. Nie może tu być żadnego 
okresu przejściowego pod protektoratem  „wy- 
baw icielki” ze W schodu, Gdyby wojska so­
wieckie, posuwając się w walce z wycofują­
cym się Niemcem, znalazły się na ziemiach 
polskich, będą musiały ściśle trzymać się 
praw  wojsk sprzymierzonych, W innym 
w ypadku byłyby potraktow ane jako siły 
wrogie,

Do konfliktu z ZSSR nie dążymy — nie le­
ży on w naszym interesie, nie mogąc się 
jednak dotychczas przekonać o dobrej woli 
rządu sowieckiego, musimy się przygotować 
na każdą ewentualność.

A TRAKTAT RYSKI
velta ulega w trakcie swego wykonywania 
pewnym zmianom, uzależnionym odjjjrozwoju 
i przebiegu wypadków wojennych. Ameryka 
nie tylko preygotowuje sprzęt wojenny, lees 
i plany na przyszłość. Liczne odłamy społe­
czeństwa i aparatu rządowego Ameryki inte­
resują się żywo Polską i jej zagadnieniami 
powojennymi.

Inwazja na kontynent musi być przygoto­
wana jak najstaranniej zarówno pod wzglę­
dem strategicznym, jak i politycznym. G ene­
ra ł Sikorski stwierdził, że występował w W a­
szyngtonie nie tylko jako przedstaw iciel Pol­
ski, lecz i jako in icjator współpracy rządów
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k ra jó w  europejsk ich , pozosta jących  pod  oku­
p ac ją  p rzede  w szystk im  zaś jako rzeczn ik  
id e i federacji p aństw  E u ro p y  w schodniej i 
środkow ej. R ooseveltow i zosta ły  p rzed staw io ­
ne p lan y  po lsk ie  co do p ro w ad zen ia  w ojny 
oraz  cało k sz ta łt osiągn ięć  p o lsk ich  sił zbró j-’ 
ny ch  poza g ran icam i k raju , jak  rów nież  r a ­
p o rt o akcji podziem nej w kraju. N a ś ro d k o ­
w ym  w schodzie  p rzy go tow yw ana  jest około 
100.000 arm ia  po lska , L o tn ic tw o  po lsk ie  b ie ­
rze ud. ia ł w  w alk ach . P o lsk a  m ary n a rk a  w o­
jenna  u czestn iczy  w bitw ie o A tlan ty k , o d ­
zn acza jąc  się  w konw ojow an iu  s ta tk ó w  do 
Rosji i ponosząc pow ażne  s tra ty . P o lsk ie  o- 
k rę ty  h cnd low e rów nież  często  zaw ija ją  do 
p o rtó w  rosy jsk ich . A ktyw ność p o s k ic h  sił 
zb ro jn y  h zadaje  k łam  złośliw ej p ropagandzie  
k tó ra  głosi, łż żo łn ierz  p o lsk i n ie  chce  b rać  
u d z ia łu  w® w spo’nej w alce. W kraju  leje  się  
kr®w polska, o p ó r spo łeczeń stw a  po lsk iego  
nie s łab n ie  an i na  chw ilę . N ie pozw alam y 
prow okow ać się  Niem com , an i też  n ie  d a je ­
m y po słu ch u  obcym  stacjom  rad iow ym , n a ­
w ołu jącym  nas do pow stan ia  zbrojnego, co 
jed y n ie  u to p iło b y  cały  k raj w m orzu d a rem ­
nie  ro z lan e j k rw i. W arto ść  k rw i p o lsk ie ', 
p rze lew an e j p rzez  naród  w jego codziennej 
w a lce  w o b ro n ie  w olności, d o c en ian a  jes t w 
p e łn i p rzez  p re zy d e n ta  R oosevelta . Na t e r e ­
n ie  U S A  nie zń a jd u je  żadnego  posłuchu  ob ­
ca p ro p ag an d a , d ążąca  do pom nie jszen ia  
w k ład u  w ojennego P olsk i. O p ó r  n a ro d u  p o l­

skiego staw ian y  jest n a  p ierw szym  m iejscu  
w śród  w alk i in n y ch  n a rodów  p odb itych , G e ­
n e ra ł  S ikorsk i zaznaczy ł, że p rzed staw ił p rez, 
R ooseveltow i ogrom  szkód  gospodarczych , 
lu d n o śc io w y ch  i m oralnych , jak ie  k ra je  o k u ­
p o w ane ponoszą w sk u tek  akcji ek sterm in a­
cyjnej okupan tów . T ę ek sterm in ac ję  n a leży  
jak  najszybciej i jak  n a jenerg iczn ie j p o w strzy ­
m ać.

R oosevelt okaza ł pełne zrozum ien ie  tej 
z asad y  oraz  p ły n ący ch  z n iej p o trzeb . G en. 
S ikorsk i p o d k re ś lił  rów n ież  w k o n fe ren c jach  
z p rez. R ooseveltem  k o n ieczn o ść  zap ew n ie ­
n ia  P o lsce  d o stęp u  do m orza, k tó re  będ zie  
w p rzyszłości w iązan iem  m iędzy n ią  a in n y ­
mi dem okracjam i św iata.

Co do w schodn ich  granic, to  gen, S iko rsk i 
p o d k re ś lił z całym  zdecydow aniem , że w in ­
ny tu  obow iązyw ać  zasad y  K arty  A tlan ty c ­
k iej, o raz  T rak ta tu  Ryskiego, G®n, S ikorsk i 
p o d k re ś lił  da le j k o n ieczność  trzy m an ia  się  
u sta lo n y ch  idea łów , o k tó re  w alczą  n a ro d y  
zjednoczone, gdyż u tra ta  ieh  b y łab y  ró w n o ­
znaczna  ze zgubą. Sp raw a polska, k tó re  w r, 
1939 s ta ła  się  w y k ład n ik iem  praw dziw ych  in ­
ten c ji h itleryzm u, m ogłaby się  stać' w p rz y ­
sz łośc i p ro b ierzem  m o ralnośc i m ięd zy n aro d o ­
w ej. S ze ro k a  o p in ia  U S A  dobrze  to rozum ie, 
P o g w ałc en :e zasady  m oralności po litycznej 
m ia łoby  n ieo b liczaln e  skutki i m ogłoby d o ­
p ro w ad zić  do o d w ró cen ia  się  U SA  od za ­
gadnień  eu ro p ejsk ich ,

TAK IEGO  RO ZK A ZU  NIE WYDAM.,
W  w yw iadzie  udzielonym  p rz ed s ta w ic ie ­

lom  p ra sy  ang ielsk iej, szef rząd u  po lsk iego  
gen. S ik o rsk i na  py tan ie : — „Czy należy  się  
spodziew ać  p o w stan ia  n a ro d ó w  E uropy  u- 
jarzm ionoj?" — odpow iedział:

— N ależy  o d rzu cić  m yśl p rzed w czesn eg o

p ow stan ia . N iedaw no  ta jn a  rad io s tac ja  p o l­
ska zw róciła  się do  m nie z żąd an iem  w y d a­
n ia  rozkazu  p o w stan ia . O d pow iedzia łem , ż e 
t a k i e g o  r o z k a z u  n i e  w y d a m ,  gdyż 
na  to n ie  p o ra , a n ie stać  nas na  m arnow a­
nie u szczup lonych  sił Polski.

K O NIECZNE M INIM UM
R ozkaz W odza N aczelnego  gen. S ik o rsk ie ­

go do S ił Z b ro jn y ch  w K raju  p o leca  ich  p o ­
łączen ie , zas trzegając  jednak, że w w ypadku  
n iem o ż liw o śc i/tak ieg o  rozw iązan ia  należy  do ­
p ro w ad zić  do p o r o z u m i e n i a  o p e r a ­
c y j n e g o ,  T ak ie  jest n iezb ęd n e  m inim um  
w p o ro zu m ien iu  organ izacy j w ojskow ych  dla 
o siąg n ięc ia  pow odzenia  w  zbliżającej się a k ­
cji. D otychczas do po rozum ien ia  tego  m iędzy  
na jpow ażnie jszym i organ izac jam i NSZ i ZW Z 
n ie  doszło. W praw dzie  ZW Z p o d p o rząd k o w a ł 
sobie cały  szereg  d ro b n y ch  grupek , a  NSZ 
w ch łonęły  organ izac je  narodow e, a le  na  tym  
się skończyło . S p raw a  ta  jed n ak  m usi ru szyć  
da le j jeśli obaj p a rtn e rzy  w y k ażą  d o b rą  wolę.

N a raz ie  w iem y z rozkazu  now orocznego 
d-cy  NSZ (patrz  num er .poprzedni), że p o s ta ­
w ił on sobie za  zad an ie  d o p ro w ad zen ie  do 
rze te ln e j w sp ó łp racy  z ZW Z. Ze sw ej s trony  
obserw ujem y sp rzy ja jące  w arunk i w spó łdz ia­

łan ia  ty ch  organ izacy j. NSZ, m ając  podłoże 
ideow o  - w ojskow e i szerok i zasięg te ren o w y  
okazu ją  dużą dynam ikę, n a tom iast ZW Z sku­
p ia  p ow ażną  ilo ść  w yższych  w ojskow ych  
i p o siad a  duże środk i tech n iczn e  i m a te ria l­
ne  (od R ządu), p rzew yższające  n a w e t jego 
m ożliw ości dzia łan ia .

J a k ie  są tru d n o śc i w poro zu m ien iu ?
ZW Z o d m aw ia  porozum ien ia , a chce c a ł­

kow itego p o d p o rząd k o w an ia  sob ie  w szystk ich  
o rgan izacy j, uw ażając  się  za jedyną oficjalną  
o rganizację  w ojskow ą w K raju.

NSZ wysuw a w stosunku  do  ZW Z zarzu ty  
zakulisow ej san acy jn o śc i—jest to zarzu t b a r ­
dzo pow ażny, n ie  w yklucza jący  jed n ak  po ­
ro zum ien ia  operacyjnego, a w ięc  n a  p łaszczy ­
źnie czysto  w ojskow ej i przy  zachow aniu  od ­
ręb n o ści o rgan izacy jnej oddziałów . ,

J e ś l i  zaś ZW Z chce  spe łn iać  ro lę  o rgan i­
zacji o ficjalnej, m usi p rzede  w szystk im  sto-
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sow ać się ściśle do rozkazów W o d za  Nacze l­
nego, a więc musi nie  ty lko  p rzystać  na dą ­
żen ia  innych  do porozumienia,  ale  sam r ó w ­
nież pow in ien  czynić w tym k ierunku  w y ­
siłki.

Co do  zarzutu  sanacy jnośc i  ZWZ, to n ie ­
wątp liw ie  zarzut ten  nie może być genera li­
zowany do 'ogótu wojskow ych  w nim p ra cu ­
jących. Słusznie  czują się oni tak im  s taw ia ­
n iem  spraw y dotknięc i.  Niemiej jednak  sana- 
to rzy  zajmują  w ZW Z pozycje  k luczowe, lub 
p e łn ią  rolę „szarych em inencji"  — skutkiem 
tego  w p ływ y  sanacy jne  są  w ZWZ b. silne 
i one to p rzec iw staw ia ją  się po rozum ien iu  z 
narodow ym i organizacjami wojskowymi. W ko­
łach  politycznych u trzymuje się wręcz p rz e ­
konanie ,  że ZW Z pos iada  sanacyjne k ie ro w ­
n ic tw o  polityczne.  Po tw ie rdza ją  to sami sa- 
na torzy ,  k tórzy  uważają  sw ą pozycję  za tak  
m ocną, że się  już nie ukryw ają ,  a  odw rotn ie  
c h w a lą  się  swymi wyływami,

„Myśl Państw ow a" z dn, 27.XI.42 r. pisze: 
„Nie kto inny  przecież,  a w łaśn ie  p i łsudczycy 
w paźdz ie rn iku  1939 roku  u tworzyli  i zorga­
n izow ali  Kra jową Silę Zbrojną ,  Ich odwagą 
i energią ,  ich p o św ięcen iem ,  wo!ą i uporem, 
w y kazanym  na w’sry s tk ich  szczeblach,  zwła­
szcza pośredn ich  i wyższych, s tanął  i stoi do 
dziś dn ia  z rąb  pc dziemnego wojska. R zeczy­
w is tośc i  tej  n ik t  nie jest  w s tan ie  zap rze ­
czyć, n aw e  na jbardzie j  zażarci p rzec iw nicy" ,

(Na m aig ines ie  lepiej  zaznaczyć, że n e

w szyscy  p i łsu d czy cy  są  sana toram i.  Jasn y m  
jest  jednak, że organ sanacji  chwali  się  dz ia ­
łalnością  jej ludzi, a  używ a  okreś len ia  „pił­
sudczycy" jako bardzie j  popularnego).

W  tej sytuacji  Z W Z  nie  może się dziwić 
s tawianym  mu zarzutom, a jeśli  chce  zacho­
w ać  pop a rc ie  gen. S ikorskiego i jdojść do 
porozum ien ia  z organ izac jam i narodowym i,  
w in ien  wyzwolić  się z wpływ ów  sanacyjnych.

Skom plikow ane stosunki w akcji wojsko­
wej s tawiają  dow ódcę  Sił Zbrojnych w Kraju . 
w obec  zad ań  ba rdzo  ciężkich, ponosi  on bo ­
w iem  o d p ow iedzia lność  za p rzygotow ania  
wojskowe Kraju, a więc  za zespolenie  sił 
ca łego Narodu.  Jego  ro la  jest tym  t ru d n ie j ­
sza, że jest  on  ró w nocześn ie  kom endan tem  
ZWZ.

T ym czasem  sanacy jne  rozgryw ki p o l i tycz ­
n e  p rzeszkadza ją  u tw orzen iu  w Kraju f a k ­
tyczn ie  jednoli tego dow ódz tw a  przy  zach o ­
w an iu  odrębnośc i  organizacyjnej oddzia łów . 
O d ręb n o ść  oddzia łów  w s tosunkach  k o n sp i­
racy jnych  i w obec  różn ic  ideow ych,  dz ie lą ­
cych poszczególne człony Sił  Zbro jnych  w 
Kraju,  w yda je  się rów nie  uzasadniona,  jak 
niegdyś równoległe  istnienie Halle rczyków, 
Legionistów, D ow l orczyków, Żeli ąowszczy- 
ków  i innych  formacyj,  k tóre  w szys tk ie  jed­
nocześnie,  choć  każda  inaczej,  tw orzy ły  za ­
wiązki j e d y n e g o  W o j s k a  P o l s k i e ­
g o  p o d  j e d n y m  W o d z e m  N a c z e ł -  
n y m.

O PODSTAWY ODBUDOWY SZKÓŁ PODCHORĄŻYCH

D w a są zadan ia  szkolnic twa wojst  owego— 
w y c h o w y w a ć  i u c z y ć .  Przez  cały 
czas: od korpusu  k adetów  począwszy, po 
W y ższą  Szkołę W ojenną  i kursy  sztabowe. 
Od zaran ia  służby wojskowej aż do jej końca. 
C iągle  i bezus tann ie  szkolą się poszczególne 
szczeble  h ierarch ii  wojskowej. C iągle  i bez­
u s tan n ie  wre p raca  nad m oralnym  przygoto­
w aniem  żołnierzy. Bo w ychow yw ać  i uczyć— 
to są  nie ty lko  symbole służby wojskowej, 
lecz  rów nież  czynniki, k tó re  w znakomity 
sposób oddzia ływ ufą  na  podnies ien ie  w a r to ­
ści po tenc ja łu  zbro jnego  armii i narodu.

W o jn a  dobiega  końca ,  Ju ż  w nieda lekie j  
p rzyszłości  będziem y musieli  zab rać  się do 
o d b u d o w y  szkolnic twa wojskowego. B ęd z ie ­
my tworzyli  n o w e  szkoły podcho iążych .  
N ow e — bo każda  w ojna  n ies ie  zawsze w ie l ­
kie p rzem iany  i jest  wstrząsem , k tó ry  o trze­
źw ia  i o tw iera  oczy na b łędy, k tó rych  dotąd  

'd o j rze ć  nie byliśmy w stanie.
Zanim przejdziemy do omówienia podstaw, 

na  k tó ry ch  pow inno  oprzeć  się szkolnic two 
wojskowe — m u i r a y  zaznaczyć, że projekty  
te w głównej mierze op ieram y  na materia le ,  
dos ta r  zonym  nam przez szereg wyższych 
oficerów, zajmujących przed  wojną w jb i tn e  
stanowiska  w zawodow ym  szkolnictwie woj­
skowym. Niestety,  nie  możemy uwzględnić  
w swoich rozw ażan iach  postępów  w m eto ­

dach  nauczania  i w ychow an ia ,  dokonanych  
przez  naszych oficerów na emigracji,  gdyż  
n ;e są one jeszcze nam znane.

Do Szkoły PodchorąŹ 5 ch Broni można b y ­
ło przed w ojną  dostać się  po uprzednim  u- 
kończeniu  korpusu  kadetów , względnie  szkoły 
p odchorążych  reze rw y.  Stąd na te ren ie  Szko­
ły P o d ch o rąży ch  Broni  s tyka ły  się  d w o jak ie ­
go rodzaju e lem enty . N ie jednokro tn ie  zas ta­
nawiano  się, k tó ry  z tych e lem en tów  na jle ­
piej się  n adaje  do zawodow ej s łużby woj­
skowej. O dpow iedź  na to pytanie  zasługuje 
na  spec ja lną  uwagę. Okazało się  bowiem, że 
najbardzie j  p o d  tym względem  predystyno-  
wani,  a m ianow ic ie  abso lw enci  korpusu k a ­
d e tó w — nie do rów nyw ali  pok ład an y m  w n ich  
nadziejom. Byli e lem entem  najgorszym. Ale 
d laczego? Nie można p rzec ież  zakładać ,  że 
właśnie  do ko rpusów  dostaw ał  się  tylko b ez ­
w ar to śc io w y  m ate r ia ł  ludzki. Nie można też 
o to w inić  m łodych chłopców, k tórzy  z dum ą 
najcłedali  k ad eck ie  m undury .  P rzyczyny  leżą 
gdzie  indziej,  b łąd  tkwił  w po lityce  b iu ra  
p e rsonalnego  M in isters tw a Spraw  W ojsko­
w ych, Do korpusów 1 k adetów  bowiem  p rz y ­
dzie lano oficerów, H ó rz y  nie n adaw al i  się 
do służby w pułkach.  Z tej racji w ychow aw ­
cam i k ad e tó w  byli  p rzew ażn ie  „że laźn i” p o ­
ruczn icy  i kap itanowie,  s ta le  pomijani w a- 
wansach. K om endantam i — ppulkownicy ,  któ-
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rz y  z r e g u ł y  w  k o r p u s i e  k a d e t ó w  d o k o n y ­
w a l i  sw e g o  „ w o js k o w e g o  ż y w o ta " .  M ó w ią c  
k r ó tk o  w y c h o w a w c a m i  i i n s t r u k to r a m i  w  
k o r p u s a c h  b y l i  z r e g u ły  o f ic e ro w ie  w y b r a k o ­
w a n i  z a rm ii.  O c z y w iś c i e  w y t w a r z a ł o  to  a t ­
m o sfe rę ,  k tó r a  o d b i ja ła  s i ę  m o c n o  z a r ó w n o  
n a  „ m o ra le  , jak  i n a  w y s z k o le n iu  w y c h o d z ą ­
c y c h  z k o r p u s ó w  w  ś w ;a t  p o d c h o r ą ż y c h .  

P o d c h o r ą ż ó w k i  r e z e r w y  b y ły  ró ż n e .  L e p ­
sze  i go r sz e .  D a w a ł y  c zęs to  t w a r d ą  sz ko łę  
(SP R .Ą rt . ,  S P R .S a p . ,  S P R .K a w ,  itp.)  lecz  b r a ­
k ło  im  t r w a l s z y c h  m o m e n tó w  w y c h o w a w ­
c z y c h .  P r z e t w a r z a ł y  o n e  c y w i la  w  ż o łn ie r z a  
r a c z e j  z e w n ę t r z n i e .  U c z y ły  k a r n o ś c i ,  p o d n o ­
s i ły  s p r a w n o ś ć  f i z y c z n ą  i z a p o z n a w a ł y  z w i e ­
d z ą  f a c h o w ą  — ale  n ie  m ogły  s p r o s ta ć  sw ym  
z a d a n io m ,  g d y ż  m a t e r i a l  lu d z k i  b y ł  ź le  p r z y ­
g o t o w a n y  d o  s łu ż b y  w o jsk o w e j  p r z e z  b r a k  
o d p o w ie d n ie g o  w y c h o w f tn ia  d o m o w e g o  i s z k o l ­
n ego .  J e ż e l i  c h o d z i  o w o j s k o w e  p r z y g o t o w a ­
n i e  o f i c e ró w  r e z e r w y ;  s z k o ły  . p o d c h o r ą ż y c h  
r e z e r w y  p o s i a d a ł y  n i e d o s ta te c z n y  p o z io m ,  
sz c z e g ó ln ie  w  nauczan-iu  p r o w a d z e n i a  n o w o ­
c z e s n e j  o w alk i ,  P o d n i e s i e n i e  te g o  p o z io m u  
b ę d z i e  w  p r z y s z ło ś c i  r z e c z ą  n i e z b ę d n ą .  J e d ­
n ą  z c z ę s ty c h  p lag ,  ze  s p e c ja ln y m  u w s g lę d -  
n i e n i e m  d y w iz y jn y c h  sz k ó ł  p o d c h o r ą ż y c h  r e -  
z . r w y  p ie c h o ty ,  b y ły  ź lę  d o b r a n e  k a d r y  p o ­
d o f ic e ró w ,  T a k  s ię  d z iw n ie  s k ł a d a ło ,  że  w ł a ­
śn ie  p r z y d z ie le n i  d o  sz k ó ł  p o d o f i c e ro w ie  
d o ś ć  c z ę s to  p o s i a d a l i  r a ż ą c e  n ie d o c ią g n ię c i a  
w  p o s t a c i  z b y t  n i s k ie g o  p o z io m u  in te l ig en c j i  
i b r a k u  o k r z e s a n ia .  W  p o d e j ś c iu  ich  d o  p o d ­
c h o r ą ż y c h  m o ż n a  b , ł o  c z ę s to  z a u w a ż y ć  c h ę ć  
u p o k o r z e n i a  i n t e l i g e n tó w  i i n t e r e s o w n o ś ć ,  
D o b r e  s to s u n k i  u z a l e ż n io n e  b y ły  c z ę s to  o d  
z a s o b ó w  g o tó w k o w y c h  p o d c h o r ą ż e g o ,  k t ó r y  
itn c z ę ś c ie j  s t a w ia ł  w ó d k ę ,  t y m  le p s z ą  u z y ­
s k iw a ł  o p in i ę  w ś ró d  p o d o f i c e ró w .  W ia d o m o  
zaś , ja k ie  m o ż l iw o ś c i  m a ją  p o d o f i c e ro w ie  w  
z a t r u w a n i u  ż y c ia  s w y m  p o d w ła d n y m .  S k u t ­
k i e m  ta k ie g o  s ta n u  r z e c z y  s łu ż b a  w o j s k o w a  
d la  m n ie j  w a r t o ś c i o w y c h  c h a r a k t e r ó w ,  o b a r ­
c z o n y c h  d z i e d z i c tw e m  J ę d  z e je w ic z ó w ,  p r z e ­
m ie n ia ł a  s ię  w  n a u k ę  d e k o w a n i a  s ię  i ś l i z g a ­
n i a  ł a t w y m i  s p o s o b a m i  p o  p o w i e r z c h n i  ż y ­
c ia .

P rz e jd ź m y  t e r a z  d o  s z k ó ł  p o d c h o r ą ż y c h  
b ro n i .  P o z io m  n a u k o w y  szkó ł ,  jeś l i  c h o d z i  o 
w y k o n a n i e  p l a n u  sz ko len ia ,  b y ł  j e d n y m  z n a j ­
l e p s z y c h  w  E u ro p ie .  P o z a  s z k o le n ie m  w  sw ej  
b .o n i ,  f o rm a ln y m  i t e o r e ty c z n y m ,  k a ż d y  p o d ­
c h o r ą ż y  b y ł  szko lofty  w  z n a jo m o ś c i  z a s a d  
d z i a ł a n i a  i n n y c h  b ro n i ,  ze  sz c z e g ó ln y m  u- 
w z g lę d n ie n ie m  a) a r ty le r i i ,  b) s a p e ró w ,  c) ł ą c z ­
n o śc i .  d) b r o n i  p a n c e r n e j — jako  b ro n i ,  z n a jo ­
m o ś ć  k tó r y c h  je s t  n i e o d z o w n a  d l a  k a ż d e g o  
o f ice ra .  D a le j  k a ż d y  p  d h o r ą ż y  z a z n a ja m ia ł  
s ię  z d z i a ł a l n o ś c i ą  l o t n i c t w a  o r a z  o d b y w a ł  
o s o b i s t ;  p r z e s z k o le n ie  w  z a r y s i e  p i e r w i a s t k o ­
w y m  p r z e z  p r z e j ś c i e  k u r s u  s z y b o w c o w e g o  
o r  i z  s p a d o c h ro n o w e g o ,  S z k o ta  p o d c h o r ą ż y c h  
k ł a d ł a  n a c i s k  n a  w y r o b i e n i e  t ę ż y z n y  f izycz­
ne j ,  u m ie ję tn o ś ć  d a w a n i a  s o b ie  r a d y  w  t r u d ­
n y c h  w a r u n k a c h  i h a r t o w a n i a  d u c h a  p r z e z  
sz k o le n ie  w s i l n y c h  s p o r t a c h ,  jak: n a r c i a r ­

s tw o ,  ż e g la r s tw o ,  p ie s z e  w y c i e c z k i  d a l e k o -  
d y s t a n s o w e ,  k u r sy  s a m o c h o d o w o - m o t o c y k l o ­
w e ,  u d z ia ł  w z a w o d a c h  i w y ś c ig a c h  k o n n y c h .  
N a to m ia s t  za s tó j  t a k t y c z n e j  m yś l i  w o je n n e j  
o d b i ja ł  s ię  n i e k o r z y s tn i e  n a  d o k t r y n ie  t e o r e ­
ty c z n e j  p o sz c z e g ó ln y c h  b r o n i  g łó w n y c h  (p ie ­
c h o ta ,  k a w a l e r i a ,  a r ty le r i a ) .  B y ło  to  winą- 
d y r e k ty w ,  p ły n ą c y c h  z góry .

J e ś l i  c h o d z i  oD se lekc ję  k a n d y d a t ó w  n a  ofi­
c e r ó w ,  b y ł a  o n a  d o ś ć  o s t ra .  J e d n a k  o g ó ln y  
p o z io m  k a n d y d a t ó w  p o z e s t a w i a ł  d u ż o  d o  ż y ­
czenia-. P o w o d ó w  n a l e ż y  s z u k a ć  m ię d z y  i n ­
n y m i  w  o g ó ln i e  n i s k im  p o z io m ie  w y c h o w a ­
n ia  m ło d z ie ż y .  C y w i l n e  z a k ł a d y  n a u k o w e  
( sz k o ły  i l i c e a )  n ie  z a jm o w a ły  s ię  i s to tn y m  
w y c h o w a n i o m  m ło d z ie ż y ,  u p r a w i a j ą c  j e d y n ie  
p o l i t y c z n ą  r o b o tę  p a ń s t w o w ą ,  k tó r e j  r e z u l t a ty  
s ą  zn a n e .  N ic  w i ę c  d z iw n e g o ,  że  s z k o ły  p o d ­
c h o r ą ż y c h  n ie  m o g ły  p r z e r o b ić  z g r u n t u  m ł o ­
d z ie ż y  b e z  ż a d n e g o  i d e o w e g o  p r z y g o t o w a n i a  
lu b  z z a s z c z e p io n y m i  w a d l i w y m i  s k ł o n n o ś c i a ­
mi.  S k u tk i e m  te g o  p o z io m  w y c h o w a n i a ,  c h o ć  
s t a n o w i  j e d e n  z n a c z e ln y c h  p r o b l e m ó w  p r z y ­
g o to w a n ia  p o d c h o r ą ż y c h ,  b y ł  n iższy ,  niż  n a ­
le ż a ło  tego  w y m a g a ć .

W  ja k i  w i ę c  sp o s ó b  p r z e p r o w a d z i ć  o d b u ­
d o w ę  s z k o ln ic tw a  w o j s k o w e g o ?

C z y  p o p r z e s t a ć  n a  s t a r y c h  w z o r a c h  z z a ­
s t r z e ż e n ie m ,  że  u n ik n ie  się w a d ,  ' k tó r y c h  
p r z e d  w r z e ś n i e m  1933 r o k u  n i e  1 y l i ś m y  w  
s ta n ie  u s u n ą ć ?  C z y  m o ż e  z a b r a ć  s ię  do  t w o ­
r z e n ia  n o w ę g o  s z k o ln ic tw a ,  n a  z u p e ł n i e  o d ­
m i e n n y c h  p o d s t a w a c h  n iż  d o ty c h c z a s o w e ?

Z a ry s o w u ją  s ię  d w i e  k o n c e p c j e .
P i e r w s z a  z n ic h  d o p u s z c z a  p o z o s t a w i e n i e  

k o r p u s ó w  k a d e t ó w  ze  w z g lę d u  n a  d u ż e  i c h  
m o ż l iw o ś c i  w y c h o w a w c z e .  W y d a j e  s ię  ty lk o  
r z e c z ą  z b ę d n ą  p r z y j m o w a n i e  d o  k o r p u s ó w  
12-to  i  1 3 - le tn ic h  c h ło p c ó w ,  C i e r p i  n a  ty m  
k a r n o ś ć  i d y s c y p l in a ,  W  r e g u l a m i n ie  w o j s k o ­
w y m  n a w e t  ze  w z g lę d u  n a  w i e k  w y c h o w a n ­
k ó w  n ie  w o ln o  c z y n ić  t a k  w ie lk i c h  w y ło m ó w ,  
k tó r y c h  n a d r o b ie n i e  p r z e d s t a w i a  t r u d n o ś c i  
n ie  d o  p r z e z w y c i ę ż e n ia .  U c i e k a n i e  s ię  do 
z b y t  w ie lk i e j  p o b ł a ż l i w o ś c i  p r z y n o s i ło  r o z ­
p r ę ż e n ie ,  t a k  c z ę s to  o b s e r w o w a n e  w ś ró d  s t a r ­
s z y c h  k a d e tó w .  B y ł  to  —  p r ó c z  już o m ó w io ­
n y c h  —  je s zcze  j e d e n  p o w ó d  d e m o r a l i z a c j i  
a b s o lw e n tó w  k o r p u s ó w .

S p r a w ę  t ę  m o ż n a  b y  r o z w ią z a ć ,  p r z e m i e ­
n ia j ą c  k o r p u s y  w  ro d z a j  l i c e ó w  w o j s k o w y c h ,  
d o  k tó r y c h  p r z y jm o w a ło b y  s ię  cl  ł  >pców p o  
m a łe j  m a tu rz e .  W  ty m  w i e t u  p r w i n n o  s ię  ji ż 
w  n i c h  s k r y s ta l i z o w a ć  p ow c  ł a n i e  d o  s łu ż b y  
w o jskow e j .

P o n i e w a ż  n i e b y w a ły  ro z w ó j  t e c h n i k i  w y ­
m a g a  pogłę!  i e n i a  s p e c j a l i z a c  i, w ię c  n a  d a l ­
sz y m  p k n i e  b y ł o b y  u t w o r z e m e  t a k i c h  l i c e ó w  
p r z y  k a ż d y m  c e n t r u m  w y s z k o le n i a  b ro n i .  L i ­
c e a  w o j s k o w e  m o ż n a b y  p o d p o r z ą d k o w a ć  ctoyn 
w ó d c y  S P ,B ron i .  T a k i e  r o z w i ą z a n i e  p o z w d n r d  
ło  b y  n a  r o z w in i ę c i e  z a s a d y  c ią g ło ś c i  Ytttkii 
c h o w a n ia ,  o r a z  d o s t o s o w a n i a  p r o g r a m ó w  m y n  
g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  i w y s z k o le n io w y c h  do  vcj t l„
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mogów danego rodzaju  broni. S ta ły  kon tak t  
w y ch o w aw có w  i ins truk torów  obu szkół u ła ­
tw i ł  by  selekcję, której punk tem  zwrotnym  
b y ło b y  przejście abso lw en ta  z l iceum woj­
skowego do szkoły podchorążych .  W y k ła ­
dowcam i, w y chow aw cam i i instruk toram i by ­
liby  odpow iednio  dobran i  oficerowie.  P o d o ­
ficerowie pełn i l i  by ty lko  funkcje  szefów. 
Kurs łączny w obu szkołach trw a ł  by 5 lat^ 
w raz  z jednoroczną  p rak tyką  w pu łku .  D o­
p ie ro  po  tym okresie mogłaby nastąpić  nomi­
nac ja  podchorążego  na pporuczn ika  z przy­
jęciem go (lub nie) do ko rpusu  oficerów za­
wodow ych.  O kres  p rak tyk i  pułkowej byłby 
d la  podchorążego  os ta teczną  p ró b ą  i sp ra w ­
dzianem  jego um ie ję tnośc i  fachowych i na ­
s tawienia.  B yłby  on wów czas  pod o b se rw a­
cją swoich  przyszłych kolegów oficerów, k tó ­
rzy w  końcu na specjalnym zebran iu  po 
omówieniu  kandydatu ry ,  zdecy d o w a lib y  przez 
t a jn ą  ba lo tację  o p rzy jęciu  po d ch o rążeg o  do 
ko rp u su  of icerów  Zawodowych. W  razie nie 
przyjęcia ,  p o d c h o .ą ż y  przechodzi łby  do r e ­
zerwy,

W n  o sek  o nom inację  w raz  z op in ią  by ł­
by  p rzek azy w an y  przez  dow ódcę  pu łku  do 
MSW ojsk .

Przejście  » reze rw y  po  skończeniu  szkoły 
p o d ch o rąży ch  reze rw y  do szko ły  p o d c h o rą ­
żych  broni w inno pozostać  o tw ar te  tylko dla 
po d ch o rąży ch  o opinii  wybitnej.

W ed ług  drugiej koncepc ji  ko rp u sy  k ad e tó w  
winny u lec  l ikwidacji .  Dostęp do szkół  p o d ­
c h o rąży ch  b ro n i  mie l iby  — po prze jśc iu  od ­
pow iedn iego  kursu  unifikacyjnego w yłączn ie  
abso lw enci  szkół p odchorążych  rezerwy.

G łó w n ą  cechą  koncepcji  pierwszej jest 
wprawdzie  dążenie  do w y d o b y c ia  na  jaw i 
p ie lęgnow an ia  wszystk ich  cech, jakie dobry  
of ice r  pow in ien  posiadać,  lecz d roga  ta p ro ­
w adzi  do wytworzenia  pew nego  rodzaju  k a ­
sty oficerów zawodowych, izolowanej  od r e ­
szty spo łeczeńs tw a.  T rzeb a  pam ię tać ,  i e  w 
o b e c n e j  w o j n i e  w a l k ę  t o c z ą  n i *  
a r m i e  z a w o d o w e ,  l e c z  c a ł e  n a r o -  
d y.

Oficerowie  zawodow i tw orzą  k ad rę  in ­
struktorów  i w ychow aw ców  w ie lk ich  sze re ­
gów rezerwy,  Dlatego muszą być rezerw is tom  
bliscy .  Muszą też  d o b rze  rozumieć  r e z e rw i ­
stów. A b y  osiągnąć ten  s tan  rzeczy  k a n d y ­
dac i  na oficerów zawodow ych  zanim  dosta ­
ną  się  do S.P,Broni p o w in n i  p rzechodzić  te

"  /.

P R A C A  5

W y d a n y  w ro k u  1935 p o d ręczn ik  tak tycz ­
ny  gen, von C o chenhausena  „TaktU ches Hand- 
b uch  fur d en  T ruppenfi ib re r  und  seine Ge- 
h i lfen"  jest nowym, grun townie  p rz ep ra co w a ­
nym  w y dan iem  znanej książki tegoż au tora  
„Die Truppenfi ih rung" .  Podręczn ik  ten  zasłu- 

*

same szczeble  w y ch o w an ia  i wyszkolenia ,  co 
rezerwiści.

R ozwiązan ie  to m a jeszcze d ru g ą  zaletę, 
gdyż ze względu na  dysponow anie  dużym 
m ate r ia łem  ludzkim pozw ala  ono na  doko n y ­
w an ie  lepszego niż do tychczas  d o bqru  k a n ­
d y d a tó w  na oficerów zaw odow ych  pod wzglę­
dem zarów no  wiedzy fachowej,  jak i c ech  
w ew n ę trzn y ch ,  k tó re  oficerowie  pow inn i  po ­
siadać.

Najlepsze n a w e t  jednak  szkoln ic two w oj­
skow e n ie  spełni tych  zadań, jeśli będzie  o- 
trzym yw ało  n ieodpow iedn i  m ate ria ł  ludzki. 
D la tego b ęd z iem y  musiel i  w  p rzyszłości  po­
łożyć specja lny n ac isk  na  podc iągn ięc ie  zn a ­
czenia  w y chow an ia  domowego, szkolnego i 
narodowego,  Spraw y te w iążą  się  śc iśle  z o d ­
powiednim rozwiązaniem  k w est i i  us tro jowych 
i społecznych.

W  każdym  bądź  razie  t rzeb a  będzie  w p r o ­
wadzić  do szkół ogó lnoksz ta łcących  obow iąz ­
kow e  przedmioty  z dziedziny w ychow an ia  i 
w yszko len ia  wojskowego. W  klasach '  m ło d ­
szych p rzerab ia łoby  się te renoznaw s tw o ,  s łuż ­
bę w ew nętrzną ,  gazoznaw stwo itp. Klasy  s t a r ­
sze za ję łyby  się nau k ą  o broni,  musztrą ,  w y ­
szkoleniem bojowym  itd. Natomiast  p rzez  c a ­
ły czas gimnazjum t rw a ły b y  w yk łady  o typie  
p o gadanek  ideowo - w ych o w aw czy ch  z dzie-# 
dż iny  naszych  tradycji  wojennych,  historii  
wojskowości,  Cech żołnierskich itp, W  ten 
sposób już szkoła  ś redn ia  p rzygo tow ałaby  
m ate ria ł  ludzki, zaznajom iony  z podstaw am i 
wojskowego św ia topoglądu  i um ie ję tnośc ią  
fachow ą  do dow odzenia  d ru ży n ą  w łącznie .  
Z adan iam i tymi można by było obarczyć  ofi­
cerów  reze rw y  z pośród n auczycie ls tw a,  za ­
liczając  im w ten sposób  częśc iow o czynną 
służbę wojskową. Byłoby to odciążeniem  dla 
oficerów zaw odow ych  i jednocześnie  p ra k ty ­
ką  d la  oficerów reze rw y,  k tórzy  w czasie 
p ra cy  zawodow ej zby t  często zapom inają  o 
n ab y ty ch  w czasie s łużby  czynnej w iadom o­
ściach, Częste wizy tacje  fachow ców  u trzym y­
wałyby  szkolenie  na  odpow iednim  poziomie.

Pom yślana  w ten  sposób  Organizacja szkol­
n ic tw a  wojskowego p o w in n a  w zasadzie  za ­
po b iec  do tychczasow ym  brakom , jeśli oczy­
wiście  zwróci się uwagę  na  o dpow iedn i  d o ­
b ó r  pe rsonelu  in s t ruk torsko-w ychow aw czego ,  
tak  ważnego, dla całości a i ł  zbrojnych, dz ia ­
łu w yszkolen ia .

Z T A B O  W

guje na  b aczną  uwagę, pon iew aż  zaw ie ra  nie 
tylko p o s tan o w ien ia  doktrynalne,  k tó re  moż­
na znaleźć  w regulaminach, ale  rzuca rów­
nież  św iat ło  na  p rak ty czn e  m etody  d o w o d ze ­
nia w  wojsku  niemieckim.

P o dręczn ik  om aw ia  szczegółowo podstaw o-
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we zasady pracy dowódcy i sztabu, rozpa­
trując dokładnie szereg szczegółów.

Podkreślając znaczenia stanowiska dowód­
cy w polu, gen, von Cochenhausen zwraca 
jednocześnie uwagę na ważną rolę, jaką od­
gryw ają w dowodzeniu sztaby.

Wyższy dowódca przed powzięciem decy­
zji powinien wysłuchać wniosków swego sze­
fa sztabu. O bowiązkiem tego ostatniego jest 
przedstaw ić dow ódcy nie tylko czynniki po­
trzebne do decyzji, lecz również jasny i do­
ki dny projekt: — co należy robić w danym 
położeniu. Oczywista, że odpow iedzialność 
za pow ziętą decyzję spoczywa całkowicie na 
dowódcy, a sztab musi jak najlojalniej pod­
porządkow ać się każdej decyzji.

Jednym  z głównych obowiązków sztabu 
jest przewidywać, aby mieć możność zawsze 
wystąpić do dowódcy z rozsądnym  projek­
tem,

W szystkie ważniejsze rozkazy podpisuje 
dow ódca osobiście, pozostałe — szef sztabu 
„z upow ażnienia".

Podstaw ą do powzięcia decyzji jest inajo- 
mość położenia w łasnych wojsk i wojsk n ie­
przyjaciela. Nie jest o to łatwo na wojnie. 
Należy zatym pracow ać w ytrw ale w kierun­
ku zbierania wiadomości, dzieląc je i oce­
niając odpowiednio.

Przed powzięciem decyzji dow ódca pow i­
nien rozważyć następujące czynniki:

1) zadanie,
2) teren, ~-
3) możliwości, jakie nasuwają się do wyko­

nania zadania,
4) przeciw działanie nieprzyjaciela,
5) jak wykonać zadanie z najw iększą szko­

dą dla nieprzyjaciela — i
6) jaka możliwość obiecuje największe po­

wodzenie.
W położeniu niejasnym trzeba działać tak, 

aby utrzymać inicjatywę w swym ręku,
Decyzja powinna postaw ić jasny cel do 

osiągnięcia. Silna wola dowódcy znajduje 
swoje odbicie w decyzji. Rozkazy należy w y­
daw ać jasne i zwięzłe, oraz tw orzyć w yraź­
ne stosunki rozkazodaw cze pom iędzy po­
szczególnymi oddziałam i i broniami.

G ł ó w n y m  p u n k t e m  r o z k a z u  s ą  
z a w s z e  z a d a n i a  d l a  o d d z i a ł ó w ,  
Lepiej w ydać na czas krótki rozkaz, aniżeli 
rozkaz doskonały pod względem treści i for­
my, ale spóźniony. Nigdy nie powinno się 
stwarzać niewygód i trudności dla oddziałów 
przez spóźnione w ydaw anie rozkazów.

Rozkaz operacyjny dywizji powinien być 
krótki i zwięzły. Zawiera on tylko te punk­
ty, która muszą znać oddziały, aby mogły 
wykonać nakazane im taktyczne działanie. 
Rozkaz operacyjny uzupełnia się przez „za­

rządzenia szczególne", których przedm iotem 
są np.: rozpoznanie, szczegóły obrony prze­
ciw lotniczej, łączność, działanie służb.

Zawsze jest pożądane w ydawać ustne lub 
pisemne rozkazy przygotowawcze przed uka­
zaniem się rozkazu operacyjnego.

Charakterystyczne cechy rozkazu operacyj­
nego dywizji w podręczniku są następujące:

1) Brak nagłówków dla poszczególnych 
punktów (zadanie, położenie itd'). Punkty nu­
meruje się cyframi arabskimi, Ilość punktów 
jest zm ienna zależnie od istotnej potrzeby. 
Pierwszy punkt dotyczy położenia.

2) Punkt „zadanie" i „zam iar" łączy się w 
jednym punkcie, przez co unika się pow ta­
rzać. Niekiedy łączy się w jednym punkcie 
„zadanie", „zam iar”, „w ykonanie" i „zarzą­
dzenia w spólne" i to wszystko bez szkody 
dla przejrzystości treści.

Podaję tutaj w wyciągu tłum aczenie jedne­
go rozkazu:

2 dywizja piechoty M. p. data i godzina

ROZKAZ DYWIZYJNY
do odrzucenia nieprzyjacielskich czat na 

potok A.
1) N ieprzyjaciel obsadził przejścia przsz 

potok D — przypuszczalnie czatami.
Sąsiednie dyw izje .................
2) Druga dywizja piechoty odrzuci nie­

przyjaciela za potok A i w tym celu, po za­
niechaniu dotychczasowego ugrupow ania m ar­
szowego, zajmie ogóiną linię wzgórz na za­
chód od lasu J  i wschód od miejscowości M 
gotow a do natarcia  jak niżej,

4 pułk piechoty na praw o od linii rOzgra-t 
niczenia tryg. 270 — E — B,

5 pułk piechoty na lewo od tej linii.
Natychmiast przystąpić do rozpoznania bo­

jowego, Pod osłoną arty lerii zbliżyć s!ę do 
nieprzyjaciela znacznymi siłami i szybko 
przełam ać opór po obu stronach miejscowo­
ści C. Gdy nieprzyjaciel się cofnie, ścigać 
energicznie włącznie do wzgórz na południo­
wy wschód od A — B.

3) A rtyleria zajmie natychm iast stanow i­
ska w rejonie J  — F — 270 i ubezpieczy swym 
ogniem posuwanie się p iechoty. 1/2 pułku 
arty lerii w spółdziała z 4 pułkiem piechoty,i 
11/2 pu łku  artylerii — z 5 pułkiem piechoty.

4) 6 pułk piechoty i oddział przeciw pan­
cerny przejdą do lasu pomiędzy H — F na 
odpoczynek, pozostając do mojego rozporzą­
dzenia.

5) O ddział rozpoznawczy pozostanie tym ­
czasem w lesie na południe E,

6) S ap e rzy ...........
7) Tabory
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8) M. p, d o w ó d cy  dywizji  i łączność  . . , , .

R o z d z ie ln ik ..............
Przy to czo n y  wyżej p rz y k ła d  rozkazu jest 

d oskona łym  zobrazow aniem  zasady, że traść, 
p o w in n a  g ó ro w a ć  nad formą.

Podręczn ik  gen. von C o chenhausena  o m a ­
wia szczegółowo organizację  łączności i p rz e ­
kazyw ania  wiadomości,

O bow iązu je  zasada, że na leży  w ykorzysty­
w ać  wszystkie rozporządza lne  środki  łączno­
ści, jednakow oż dow ódcy  pow inni  dążyć  do 
u n ieza leżn ien ia  się  od p rzew o d ó w  telefonicz­
nych, Gdy techniczne  środki łączności zaw io­
dą, na leży  szukać naw iązan ia  łączności  o»o- 
b istej  (wysyłanie o f icerów  na sam ochodach  
i sam olotach, n a  m oto cy k lach  itp.).

Z a  n a w i ą z a n i e  ł ą c z n o ś c i  z p o d ­
w ł a d n y m  o d p o w i a d a  p r z e ł o ż o -  
n y. P o d w ład n i  jednak  ze swej s t ro n y  m u­
szą dołożyć wsze lk ich  starań, aby  utrzymać 
łączn o ść  do tyłu.

Ł ączność  te le fon iczną  z sąs iadem  n aw iązu ­
je się  w prawo.

Szczególnie  duże znaczen ie  ma łączność 
m iędzy  p iech o tą  i arty ler ią .

G d y  a r ty ler ia  jest p rzydzie lona  do p iech o ­
ty, odpow iada  za łączność  p iechota.

A r ty ler ia ,  k tó ra  o trzym a zadan ie  współ­
dzia łania  z ok reś loną  jednostką p iechoty ,  jest  
odpo w ied z ia ln a  za łączność  z p iechotą.  Ale 
i w  tym w ypadku ,  jeśli a r ty le r ia  nie może 
dać sobie rady ,  p iech o ta  musi w ybudow ać 
p o łączen ie  do artylerii .

P i e c h o t a  z a w s z e  s z u k a  p o ł ą ­
c z e n i a  z a r t y l e r i ą ,  j e ż e l i  p o ł ą ­
c z e n i e  t o  n i e  i s t n i e j e .

Szef łączności wielkiej jednostki,  lub ofi­
c e r  łączności  fo rm acji  w tedy  tylko będzie 
p ra co w a ł  wydajn ie ,  gdy będzie  in fo rm ow any  
na cza* przez  sw ych  przełożonych  o p o łoże­
niu i zam iarach  tak tycznych .

Co się tyczy m eldunków, to  muszą one 
być bezw zględn ie  p ra w d z iw e  i dokładne ,  
gdyż służą dla dow ó d cy  jako p o d s taw a  do 
pow zięc ia  decyzji .

Nie chodzi  o to, aby  nad sy łać  dużo m el­
dunków, N ależy  m eldow ać rzeczy  ważne. 
Zaw sze  melduje  się n aw iązan ie  s t jczn o śc i  z 
n iep rzy jac ie lem  i w y n ik  walki.

M Y Ś L I  R Y C E R S K I E

Oficer, w znaczen iu  e tym ologicznym , to 
człowiak pe łn iący  swą powinność.

Jak iż  jest obow iązek  oficera  wolnego  n a ­
rodu?

W ielk i  his toryk A lber t  Sore l  objaśnia  nas 
o tym  w s łow ach  jasnych  i śc isłych :

„Służyć ojczyźnie, zapew nić  jej n ieza leż ­
ność, s t rzec  jej granic.

N a wewnątrz :  b ron ić  instytucji  p ań s tw o ­
w ych  i zapew nić  spo łeczeńs tw u spokój, r ę ­
ko jm ię  wszelakiej pracy, ogólny dobrobyt,  
p e łn ię  rozwoju  umysłowego; zapew nić  po sza ­
n o w an ie  Republiki,  sp raw ied liw ości  i p raw a.

„Ojczyzna jako ce lr  honor  jako godło, k a r ­
ność, w iedza  i odw aga  jako środki  w iodące  
do celu,

„Nie masz obowiązku  zaszczytniejszego w 
swej prostoc ie" .

Oficer jest zatym tym, k tó ry  raa służyć,
D obrze  służyć, to zasadniczo  s łuchać  i ro z ­
k azy w ać  w wojsku.

W ojsko, w  k tó rym  służycie, to forma, w 
k tó rą  wrzucono waszą  odrębność,  gdzie się 
ona  zmienia, p rzetap ia ,  aż kształt  p rzy b ie ra  
ogólny, n acechow any  na  zawsze. Człowiek 
us tępuje  przed  żołnierzem.

„Służba w ojskow a ciężka  jest i n iezłomna, 
jak  żelazna maska bezimiennego więźnia" .  *)

Je ś l i  s łużycie  w  pokoju, c icho i bez  s ła ­
wy, tym większa jest  wasza zasługa. J e ś l i  
służba wasza jest często mało sławną, posia ­
da zawsze n iezaw odną  godność,  na leżn ą  tym 
barozie j  im pośw ięcen ia  są  cichsze, bardziej  
z apoznane  przez  tych, d la  k tó rych  je sp e ł ­
n iamy, tym  samym przeto  surowsze i sz la ­
chetniejsze.

W ojsko  czasów n aszych  jest  wojskiem na ­
rodowym.

Duszą wojska jest Naród.
O  i le  służyć będziec ie  N a rodow i,  tak, jak 

*ię należy, aby mu służono, jeśli zajm iecie  
w narodzie  miejsce, jak ie  wam  przysługuje 
z p raw a  i obowiązku, N aród  cały  odnajdzie  
w w as  s ieb ie  i ku wam się zwróci, bowiem  
w ie lb ić  umie nie ty lko  św ie tne  czyny, lecz 
również  c ichą  i n iew dzięczną  pracę,  której 
owe ws; an ia łe  czyny b ę d ą  k iedyś  wynikiem 
i uzewnętrzn ien iem .

*) A lfred  de  Vigny: „O w ie lkości  i n iewoli  
s łużby wojskowej.
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fAKTYKA NALOTÓW D ZIE N N Y C H
(Mjr, O liver S tua r t  — B.B.C.)

Jeżeli  dz ia łan ia  lo tn icze  pierwszego m ie ­
s iąca  roku  mogą stanowić jakąkolw iek  m ia ro ­
d a jn ą  w skazów kę  na przyszłość,  to na leży  
p rzyznać,  że ro k  ten  w dalszym swym  p rze ­
b iegu  win ien  nam  przyn ieść  wiele  w rażeń  — 
zwłaszcza zaś znam ienne  rozszerzenie  m ożli­
wości na lo tów  bom bow ych,  a  przede  wszy­
s tkim dz iennych,

W  styczniu  mieliśmy dz ienny na lo t  a m ery ­
kańsk iego  lo tn ic tw a bom bowego na W ilhe lm - 
shaven, zaś w kilka dni później  również  
dz ien n y  nalo t  b ry ty jsk ich  M oskitów  na  B e r ­
lin, Naloty dz ienne  nie są  nowością ,  W  o- 
becnej  wojnie  było ich wiele, osta tn ie  jednak  
td zn a cz a ją  się szczególną cechą  i pod 
wieloma względami stanowiły  nowość.

A tak  am erykańsk i  na  W ilhe lm shaven  p rze ­
p ro w a d zo n y  by ł  przez  maszyny, k tóre  w y le ­
c ia ły  w szyku ufo rm ow anym  i n ie  łamiąc go 
potrafiły sobie p rzebić  drogę nad  cel. Co do 
b o m b ard o w an ia  Berlina, to był to p ierw szy  
nalo t  dz ienny.

Na podstaw ie  tych  dw óch  operacji ,  może­
my się spodziew ać  rozszerzenia  żasięgu i za ­
k resu  na lo tów  dz iennych.  P raw dopodobnie  
już n iedługo z ogran iczonych  do in d y w id u a l ­
n ych  w ypadów  s taną  się one- s ta łą  taktyką , 
n ie  uzależnioną  od chroniącego e k ran u  chmur.

P orów nując  te  d w a  na lo ty  dz ienne  — am e­
rykańsk i  i b ry ty jsk i  — m ożem y stwierdzić,  
że istnie ją między nimi zasadnicze  różn ice  a 
na  podstaw ie  p rzed y sk u to w an ia  ich dojdzie­
my do wniosku, jakimi toram i pójdzie  dalszy 
rozwój akcji bom bard o w ań  lotniczych, ’ Nalot  
a m erykańsk ich  c iężkich  bom bow ców  na W il-  
hc lm shaven  pi zypomina w swym  charak te rze  
szarżę  kawalerii .  M aszyny  lec ia ły  w zwarte j  
formacji ,  u trzym ując  przez ca ły  czas a taku  
zw arty  szyk bojowy. W  miarę,  jak myśliwstwo 
i iep rzy jac ie lsk ie  w ychodzi ło  do ataku, b om ­
b o w ce  am erykańsk ie  kosiły  je, przedzierając  
się  wytrwale  do wyznaczonego  celu. Nalot s a ­
m olotów  „Mosl ito" na  B erlin  miał ch arak te r  
o wiele  bardziej  in d y w id u a ln y  od po p rzed ­
niego. Moskity są m aszynami dw a razy  silniej­
szymi, niż Sp i t f ire ’y> a ' cb najwyższa sz y b ­
kość dorów nuje  niemal szybkości maszyn p o ­
ścigowych. Nie ulega wątpliwości ,  że szkody, 
w y iząd zo n e  w skon cen tro w an y m  naloc ie  n o c ­

nym  są  bez  p o ró w n a n ia  większe, niż te, k tó ­
re można spow odow ać  na lo tem  dziennym, 
zwłaszcza p rzy  s tosowaniu  tak ich  maszyn, 
jak  Moskity.  Mam jednak  wrażenie ,  że n a ­
lot na  Berlin zaskoczył  Niemców, k tórzy 
w reszcie  zaczę l i  się  pow ażn ie  zas tanaw iać  
nad  tym, czy nie jest b liski d la  n ich  dzień, 
gdy  Berlin  będzie  p rzeżyw ał  tak ie  dni jak 
W arszaw a  i Rotterdam.

Obecnie  są cztery m ożliwości na lo tów  b o m ­
bowych: 1) skoncen trow ane  silne nalo ty  n o c ­
ne, 2) si lne na lo ty  dz ienne  z wysokich  lo tów 
samolotów bom bowych,  zdo lnych  do o b rony  
i nie po trzebujących  eskorty  m yśliwców, 3) 
nalo ty  dz ienne  m ałych  maszyn o wielkiej 
szybkości,  4) lekkie  b o m b ard o w an ia  dz ienne  
o chark te rze  dywersyjnym.

Naloty  dz ienne  z dużych wysokośc i  p o tę ­
gują skutki  sk o n c e n tro w a n y c h  n a lo tó w  noc­
nych, a b o m bardow an ia  dz ienne  przez  sam o­
loty , np. ty p u  M oskito ,  wzm aga  znaczenie 
ciężkich nalo tów bom bowców. K ażda  z tych 
metod w sp ie ran a  jest przez  in n ą  i tw o rzą  
ońe razem  jedną  całość. Przy  stosow aniu  
wszystk ich  tych metod zo rgan izow anie  dobrej  
obrony  lądow ej czy pow ie trznej  jest zn acz ­
nie u trudnione ,  gdyż zmusza do u trzym ywania  
w stałym pogotowiu znaczn ie  większej ilości 
dział,  personelu  i sp ec ja lnych  a p ara tó w  do 
walki  z poszczególnym i typam i a taku jącego  
lo tn ic tw a.  P iloci b ry ty jscy  raportu ją,  że o b ro ­
na lądow a  w Berlin ie  była  szszegćlnie  słaba, 
a przec ież  jasne lest, że w dniu, k iedy  miał 
się odbyć w stolicy wielk i  zjazd śm ietanki  
hitlerowskiej,  obrona  musiała  być zorgan izo­
w an a  i w pogotowiu na w y p a d ek  a taku ,  k tó­
rego można się  było spodziew ać .  Nie ulega 
wątpliwości ,  że poziom obrony  p rz ed  m aszy­
nami szczególnie szybkich  typów  w najb l iż­
szej przyszłości znacznie się  podnies ie .  W ó w ­
czas na lo ty  tak ie  s taną  się n iebezp ieczne  dla 
pilotów, t l e  przez  sam o „ za tru d n ien ie” a r ty ­
lerii  p rzec iw lo tn iczej ,  p e rso n e lu  i sp rzętu  o- 
b ronnego  od d ad zą  n ieocen ione  usługi.  Nie 
b raku je  zwolen ików sztandaryzacji ,  lecz moim 
zdaniem, im większa różnorodność  typów, tym 
większe t rudbośc i  obrony. Nie  u lega w ą tp l i ­
wości,  że m ożemy się  spodz iew ać  dużego 
nas i len ia  na lo tów  dz iennych  już w na jb l iż ­
szej przyszłości.

PRZEGLĄD WOJENNO-POLITYCZNY
W O JN A  M ORSKA

M orza  i oceany  są  w  dalszym ciągu naj- 
w a ż n ie s z y m  odcink iem  dzia łań w ojenn  ch w 
obecne j  wojnie. Od w yn ików  b itw y na  A t lan ­
tyku  zależą  w znacznej m ierze  zdolności o- 
pe racy jne  sojuszników i w ogóle wynik wojny.

N iemcy zdają sobie  doskonale  sprawę, że 
jeż li pozostały  im jeszcze jakiekolw iek szan­
se w ygran ia  wojny, to tylko na morzu. Św ia­

domi są tego w zupełnośei  i d la tego  wszel­
kimi siłami dążą  do po d k o p an ia  brytyjskie j 
potęgi morskiej i jej zdo lności  p rzew ozow ych  
i loty handlowej.

Kosztem najw iększego  wysiłku, a p rzede  
wszystkim kosz tem  zan iechan ia  rozbudow y 
floty n adw odnej  —  T rzec ia  Rzesza p ro d u k u ­
je rocznie  240 U-Bootów. Obecnie  na  A tlan ­
tyku  znajduje  się £0— 100 n iem ieck ich  łodzi 
podw o d n y ch ,  w akcji, O peri  ją one przeważ-
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nie w zespo łach  na trzech  głów nych sz lakach  
m orsk ich  so juszników , tj, 1) a tlan ty ck im  (No­
w y Jo rk  — A nglia), 2) afrykańsk im  (A nglia— 
P rzy ląd ek  D obrej N ad zie i —  Suez i Z atoka  
Perska), 3) podbiegunow o-pó łnocnym  (Nowy 
Jo rk  i Szkocja  — A rch ąn g ie lsk ).

S tra ty  a lian tó w  za cały  ro k  1942 d-tw o 
n iem ieck ie  podało  n a  pi zeszło  8.000.000 ton . 
C yfra  ta  w ydaje  się  być  m ocno p rzesadzona, 
tym  nie m niej w arto  tu  zaznaczyć , że jest 
ona  i tak  o 2 m iliony  m niejsza  od tonażu, 
w yprodukow anego  w ro k u  1942 p rzez  s to cz ­
nie  U SA  i A nglii łączn ie .

W ojna hand low a na m orzu p rzynosi w ięc 
n iew ątp liw ie  w ielk ie szkody  sojusznikom . A le  
sy tu acja  A nglii i USA na m orzu w św ietle  
pow yższych  cyfr n ie  w ygląda rozpaczliw ie, a 
zd o lności o p eracy jn e  sojuszników  bynajm niej 
n ie  są  og ran iczone , co p o tw ie rd za  rozw ój o- 
p e rac ji w ojennych na  froncie  w schodnim , 
a fry k ań sk im  i na Pacyfiku;

N ie u lega  w ątp liw ości, że sukcesy  wojsk 
ro sy jsk ich  zosta ły  um ożliw ione jedynie  dzię­
k i w p ro s t o lbrzym im  dostaw om  sp rzętu  a n ­
g lo sask ieg o  do M urm ańska i p o rtó w  so w iec ­
k ich  na m orzu K asp ijsk iem . Na inne odcink i 
fron tu  a lia n c i zd o ła ii p rzew ieźć  od po czą tk u  
w o jny  1.800.000 żo łn ierzy .

W alk a  z n iem ieckim i łodziam i p o d w o d n y ­
m i sta je  się  co raz  b a rd z ie j bezw zg lędna , O- 
b ecn ie  d-tw o angielsk ie  p rzep ro w ad za  sy s te ­
m atyczne  n iszczen ie  doków  i sto czn i łodzi 
p o d w o d n y ch  p rzez  bom bow ce. P o tężne  n a lo ­
ty  n a  L o rien t, W ilh e lm sh av en  i K olonię  są 
tego jaskraw ym  dow odem . L otn ic tw o p rz y ­
d z ie lone  do och ro n y  konw ojów  jest s ta le  po- 
w ięk zane, R ów nież budow a k o n trto rp ed o w - 
eów  i korw et, tych na jbardzie j u n iw e rsa l­
ny ch  o k rę tó w  w ojennych , po stęp u je  szybko 
naprzód .

W  zw iązku z tym  ilość  za to o ień  w s ty cz ­
n iu  i lu tym  znaczn ie  zm alała. W praw dzie  n ie ­
m ieck ie  kom unika ty  o cen ia ją  je na ok, 0,5 
m iliona ton , w rzeczyw istości jednak  n ie  p rz e ­
k ra c z a ją  one p o d obn ie  jak  w p o p rz ed n ich  z i­
m ach cyfry  200.000 ton . D la  lepszego uzm y­
sło w ien ia  sob ie  sy tuacji podam y, że p roduk- 4 
c ja  s toczn i am ery k ań sk ich  w yniosła  w  s ty cz ­
n iu  br. p rzesz ło  1.100.000 ton , a  an g ie lsk ich  
ok. 200.000 ton.

Z pow yższego w yn ika  jasno, że sam e ło ­
dz ie  p o d w odne  n ie  m ogą w y g rać  w ojny na 
m orzu. M ogą ją ty lk o  p rzed łużyć . Pod tym  
w zględem  k lasy czn a  z asad a  stra teg ii m ojen- 
no-m orskiej, k tó ra  m ówi, że p an o w an ie  na  
m orzu m ożna osiągnąć ty lk o  w w alnej b itw ie 
jed n o stek  n ad w o d n y ch  — pozosta je  w d a l­
szym ciągu ak tu a ln a .

FR O N T  W SC H O D N I
O fensyw a sow iecka  na froncie  p o łu d n io ­

w ym  rozw ija  się  n a d a l w  tak im  tem pie, że 
je) w ynik i p rzech o d zą  w szelk ie  oczek iw an ia . 
N iem ieck ie  w ojska zosta ły  zm uszone do o p u ­
szczen ia  nie ty lko  lin ii Donu, ale  rów nież

w b rew  p rzew idyw an iom  H itle ra  n ie  zdo łały  
zatrzym ać m arszu  „ ro b o tn iczy ch  dyw izji zm o­
to ry zo w an y c h ” w  łuku  D ońca.

C harków , K ursk  i R ostów — trzy  fila ry  n ie ­
m ieckiego system u obro n n eg o  na  p o łu d n io ­
w ym  o d c in k u  fron tu  sow ieck iego  — p ad ły . 
B ojow a sita  n iem ieck ie j arm ii po łudniow ej 
m arsz, M an n ste in a  zo sta ła  w d o ty ch czaso ­
w ych  w alkach  pow ażn ie  nad w y rężo n a . Szcze­
gólnie rażący  jest w ie lk i u b y tek  w m ate ria le  
ludzk im , co d ia  T rzecie j R zeszy jest p ro b le ­
m em  tym  w ażniejszym , iż n iem ieck i p rz e ­
m ysł w ojenny w da lszym  ciągu odczuw a b rak  
sił roboczych.

Z VI arm ii Pau lusa , zn iszczonej p o d  S ta ­
ling radem , zdo łano  ew akuow ać d ro g ą  p o ­
w ie trz n ą  około  45.000 lud zi n a  ogó lną ilość 
330.000, z czego w iększość stan o w ią  ra n n i. 
P rz e rw an ie  frontu  n iem ieck iego  pod W o ro ­
neżem  p rzez  arm ię  gen. G olikow a (później­
szy zd o b y w ca  C harkow a) dało  R osjanom  d a l­
sze 100 tys. jeńców . S tosunkow o w n a jle p ­
szym porząd k u  w ycofuje się  250-tysięczna 
kau k ask a  a rm ia  von K leista , jed n ak  i jej g ro­
zi zd z ies ią tk o w an ie  w  m om encie p róby  p rze ­
d o stan ia  się p rzez  c ieśn inę K erczeńską.

N ie będziem y d a le cy  od p raw d y  jeśli p rzy j­
m iem y d o ty ch czaso w e  s tra ty  n iem ieck ie  na 
fro n c ie  południow ym  n a  2 3 m iliona  zab itych  
i w ziętych  do nie'w oli. Ze 105 dyw izji M an n ­
steina, operu jący ch  w tró jk ą c ie  stra teg icznym  
W o ro n eż—S ta lin g rad —R ostów , p o n ad  30 zo­
s ta ło  doszczę tn ie  zniszczonych.

R ów nież s tra ty  w sp rzęc ie  i m ate ria le  w o­
jennym  są duże, ale  um yśln ie  staw iam y je na  
d rug im  m iejscu , gdyż p rzed  T rzecią  R zeszą 
zarysow uje  się  w idm o k lęsk i n ie  ty le  z p o ­
w odu  b rak u  sprzętu , ile  b rak u  ludzi.

U d erzen ia  rosy jsk ie  są g run tow nie  p rzem y ­
ślane i d o b rze  p rzep row adzone. D -tw o so ­
w ieck ie  okazało  się  tym  razem  na w ysokośc i 
zad an ia . O b ecn ie  a rm ia  sow iecka  jes t w t ra k ­
cie w y konyw an ia  śm iałego m anew ru  osk rzy ­
d lającego  w ojska n iem ieck ie , o p e ru jące  w  Z a­
g łęb iu  D onieckim , K orpusy  so w ieck ie  na  sze­
rokim  froncie  zb liżają  się  do łuku  D n iep ru .

Z upadkiem  C harkow a, najw ażn ie jszej bazy  
n iem ieck ie j na  fro n cie  po łudniow ym , ten  ry ­
zykow ny m anew r sow ieck i m a co raz  w iększe  
szanse  pow odzen ia , R zut oka n a  m apę  w y ­
starczy , aby zauw ażyć, że ró w n ie  n ieb ez ­
pieczny  sta je  się  on d la  N iem ców  oku p u ją ­
cych Krym . P ersp ek ty w y  w ięc  dla von K lei- 
■ta, szam ocącego  się  w  sid łach  rosy jsk ich  na  
p ó łw y sp ie  T am an n ie  w ydają  się  być zach ę ­
cające.

W alk i, jak ie  się  toczą nad brzeg iem  m orsa 
A zow skiego i C zarnego  są  jeszcze jednym  
dow odem , czego może dokonać jednakow o 
silna  arm ia  1 flo ta . W  lik w id ac ji re sz tek  o d ­
działów  niem ie kich na  K aukazie  dużą ro lę  
odgryw ają  w łaśn ie  d esan ty  w ojsk  sow ieck ich  
w ysadzone  p rzez  ro sy jsk ą  flotę czarnom orską  
m iędzy  A napą  i N ow orosy jsk iem  na  ty łach  
w ojsk  n iem ieck ich .
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O dw rót armii niem ieckiej oprze się  praw­
dop odobnie-o  Dniepr. W m iędzyczasie N iem ­
cy obiecują sobie, że totalna m obilizacja da 
im ty le  now ych dywizji, żo przy pom ocy ich  
zdołają nie tylko zatrzymać z w iosną br. na- 
pór nieprzyjaciela, ale naw et odbiją utraco­
ne tereny. Jednakże są to przewidywania o- 
parte na dość kruchych podstawach, gdyż 
nie biorą one pod uw agę rów noczesnego  
wzrostu armii czerwonej. 
jv-i W  200 m ilionowej Rosji nie brakuje lu ­
dki. Odbicie lin ii kolejowej Baku — Rostów  
z odgałęzieniam i do Stalingradu i utrzymanie 
trasy przez M, Kaspijskie przez Rcsjan, stw a­
rza now e m ożliw ości dla przyśpieszen ia tem ­
pa dosyłania sprzętu anglosaskiego, Pozw oli 
to  m olochow i bolszew ick iem u na utw orzenie  
now ych  kilkudziesięeiu dywizji.

Dlatego też w  obecnych przewidywaniach  
na temat rozwoju akcji wojennej na w iosnę  
i w lec ie  br. należy być b. ostrożnym. Muszą 
być w zięte pod uw agę w szystkie m ożliw e  
czynniki. Utrata zboża ukraińskiego, nafty 
kaukaskiej i Zagłębia D on iećk iega rozwiała  
ostateczne nadzieje na pom nożenie potencja­
łu wojennego N iem iec, A now e dyw izje, sfor­
m owane z urzędników i subiektów  sk lepo­
w ych  nie dorównają zapew ne weteranom  
Paulusa spod Stalingradu,

FRONT ŚRÓDZIEMNOMORSKI
Najważniejszym  odcinkiem  Morza Śródziem­

nego jest w ąskie prze|ście pom iędzy Tuni­
sem  a południow ym  cyplem  Sycy lii. Tu pań­
stw a „osi" mogą prowadzić kontrolę całego  
ruchu okrętowego, przechodzącego z zachodu 
na wschód przez M“. Śródziem ne. Dlatego też  
„oś” zgromadziła zarówno w Tunisie, jak i 
południowej S ycylii silne zespoły lotnictwa  
bojowego dla patrolowania tego niebezpiecz­
nego dla sojuszników przejścia. W ydaje się  
niem al pewnym , że „oś" jrst gotowa uczyDić 
w szystko, aby utrzymać ten w ąski korytarz 
przy brzegach Sycylii.

Poza tym Tunis ma w ie lk ie  znaczenia dla 
Niem ców, jako ośrodek działań opóźniających  
ofensyw ę sojuszniczą na kontynent eurepejski.

Ostatnia faza walk w A fryce ma niemniej 
istotne znaczenie dla? sojuszników . R ealiza­
cja sojuszniczych planów  operacyjnych na 
lok  1943, w  znacznej mierze jest uzależnio­
na od tego, w  jakim czasie uda się  wyprzeć  
N iem ców  i W łochów z Tunisu. J eże li bitwa 
o Tunis nie zostanie ukończona w e w łaści­
wym  czasie, m oże to pociągnąć groźne na­
stępstw a dla W Brytanii i jej sojuszników.

Bitwa o Tunis jest dotychczas bitwą o lot­
niska. Państw a „osi" rozporządzają tu po obu 
stronach Kanału Sycylijsk iego wielkim i i do­
skonałym i lotniskam i. To daje im n iew ątp li­
w ie  znaczną przew agę, Sojusznicy przeważ­
nie byli zm uszeni tworzyć w łasne lądowiska, 
a ponieważ znajdują się  one blisko frontu, 
niejednokrotnie zmuszało i h to, do korzysta­
nia z baz lotniczych położonych dalekó po

za frontem, co un iem ożliw ia rzucanie do 
w alki całej potęgi lotniczej. '

Zdobycie now ych baz, jak Benghazi i lo t­
niska Castel Benito pod T rypolisem  znaoz- 
nie popraw iło sytuację strategiczną sojuszni­
ków w rejonie M. Śródziem nego. P ierw sza z 
tych baz znajduje s ię  w  od leg łości 300 m il 
od Malty i ok. 360 m il od Krety, druga zaś 
jest odległa od M alty tylko o 200 mil,

W  Ten spesób Malta przestała być o b lę ­
żoną tw ierdzą i obecnie  stacjonow ane na 
niej formacje brytyjskich sam olotów  bojow ych  
będą m ogły wznow ić sw oją niszczycie lsk ą  
działalność nad południow em i W łocham i 
oraz sprawniej w alczyć z konwojam i w łosk i­
mi, idącym i do Tunisu.

G łównym  celem  sojuszników w akcji na 
kontynencie afrykańskim jest Bizerta, naj­
ważniejsza baza morska części M. Śródziem ­
nego. W jej rejonie znajduje się  szereg do­
skonałych lotnisk i szereg innych punktów, 
stanow iących głów ne bazy nieprzyjaciela. 
Zajęcie B izerty oznaczałoby dla sojuszników  
rozwiązanie kw estji żeglugi i opanow anie do­
skonałych i ważnych baz lotniczych , um ożli­
wiających panowanie nad całym  M. Śródziem ­
nym, O znaczałoby ono również unierucho­
m ienie całej floty w łoskiej,

W OJNA NA  PACYFIKU
Od momentu w ysadzenia 15-tysięcznego  

korpusu wojsk amerykańskich na W yspach  
Salom ona (7 sierpnia ub. roku) inicjatyw a  
działań wojennych w ypadła z rąk Japonii, 
której jedynym pragnieniem jest obecnie u- 
trzymać to, co zdobył oręż japoński w pierw ­
szych kilku m iesiącach wojny na Pacyfiku. 
Japonia przekonała się  aż nadto szybko, że 
nia może być silną w szędzie jednocześnie. 
W zbyt szybkich i na szeroką skalę zakro­
jonych operacjach d-two japońskie rozpro­
szyło sw e siły , czego nie om ieszkali wyko-. 

'  rzystać Am erykanie.
U derzenie na G uadalcanar — w  tę lukę  

system u łańcucha baz japońskich na Pacyfi­
ku okazało się  bardzo udanym posunięciem , 
W  ten sposób zm uszono Japonię do walki w  
odległości 3000 m il morskich od sw ych baz 
m acierzystych, do walki, którą było dane te­
mu wygrać, kto szybciaj zdoła zaopatrzyć 
sw e siły.

Przeszło półroczne w alki na w odach W ysp  
Salom ona dow iodły, że Am erykanie mogą 
przepray/ić przez Pacyfik o w ie le  w iększe  
ilo ści zaopatrzenia i sprzętu, niż Japonia, 
choć przestrzeń dzieląca Am erykę od wysp, 
leżących na południow o-zachodnim  Pacyfiku, 
jest niem al dwukrotn e w iększa niż ta, która 
dzieli je od Japonii. Przyczyną tej w yższości 
jest przewaga ilościow a i jakościow a floty  
amerykańskiej. To zadecydow ało o k lęsce  
japonii. Fakt, że na w yspie  Guadalcanar po­
w iew a sztandar gw iaździsty, a nie flaga ja­
pońska, posiada ogromne znaczenie dla dal­
szego przebiegu wojny na Pacyfiku. W yspy
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S a l o m o n a  b y ły  cz y m ś  w ię c e j  n iż  n o r m a l n y m  
t e r e n e m  w a l k  d w ó c h  p o tę g  n a  P a c y f ik u .  G u a -  
d a l c a n a r  to  s y m b o l  n ie u g ię te g o  o p o r u  S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A .P.  w  w a lc e  z i m p e r i a ­
l iz m e m  ja p o ń s k im .  P o i i a d a ł  on  t a k i e  z n a c z e ­
n ie  d la  w o jn y  n a  P a c y f ik u ,  j a k  S t a l i n g ra d  w  
w a l k a c h  ro s y j s k o  - n i e m i e c k i c h  n a  f ro n c ie  
w s c h o d n im .

N ie  m a  p o d s t a w  h i s to r y c z n y c h  d o  p o s ą d z a ­
n i a  J a p o ń c z y k ó w  o b r a k  d z ie ln o ś c i ,  a  j e d n a k  
7 - m ie s i ę c z n ą  b i t w ę  o G u s d a l c a n a r  p rz e g ra l i .  
P r z e g r a n a  t a  p o z o s ta je  w  śc is ły m  z w ią z k u  z 
k ry z y s e m ,  j a k i  p r z e c h o d z i  o b e c n i e  j a p o ń s k a  
f lo ta  w o je n n a .  J a p o n i a  ma- c o n a jm n ie j  o g r a ­
n i c z o n e  m o ż l iw o ś c i  u z u p e ł n i a n i a  s w y c h  s t r a t  
p o n ie s io n y c h  na  m o rzu ,  p r z e to  s y tu a c j a  jej  
p o g a r s z a  s ię  z k a ż d y m  d n ie m .  S y tu a c j a  a p r o -

w i z a c y j n a  J a p o n i i  j e s t  b a r d z o  c iężk a ,  a  jej  
f lo ta  z t r u d e m  m oże  z a o p a t r y w a ć  a rm ię ,  r o z ­
p r o s z o n ą  n a  t a k  w ie lk ic h  p r z e s t r z e n ia c h  P a ­
cyf iku .

W  k o ń c o w e j  fazie  b i t w y  o  w y s p ę  G u a d a l -  
c a n a r  f lo ta  a m e r y k a ń s k a  w y s tą p i ł a  w  ta k ie j  
s ile , że  j a p o ń s k ie  e s k a d r y  w o je n n e  w y c o f a ły  
s ię  z w a lk i ,  u d a j ą c  s ię  w  k i e r u n k u  N o w e j  
B ry t a n i i .  A m e r y k a n i e  są  już  p e w n i  z w y c i ę ­
s tw a  i w  p o c z u c i u  sw e j  s i ły  n i e  z a m ie r z a j ą  
t o c z y ć  z J a p o ń c z y k a m i  w a l k i  o k a ż d ą  w y s p ę  
n a  P a c y f  ku.

„ D o  T o k io  p r o w a d z i  w ie le  d r ó g "  —  p o w i e ­
d z i a ł  w  sw e j  o s ta tn i e j  m o w ie  p re z .  R o o s e ­
v e l t .  Z n a c z y  to ,  że  A m e r y k a n i e  p r z y g o t o w u ­
ją  s i ę  w s z e c h s t r o n n i e  d o  p o t ę ż n e g o  u d e r z e ­
n i a  n a  w y s p y  J a p o ń s k i e .

KONFERENCJA W  CASABLANCE
(L. B. C. S h a p e a r e ,  k o r e s p .  M o n t r e a l  G a z z e t te )

K o n f e r e n c j ę  w  C a s a b la n c e  ś w ia t  c a ły  p o ­
w i t a ł  z e n tu z j a z m e m  i z a d o w o l e n i e m ,  c h o c  i 
n i e  b ez  l e k k ie g o  c i e n i a  z a w o d u .

W y n ik i  te j  k o n f e r e n c j i  m o g ą  b y ć  r o z p a t r y ­
w a n e  z d w ó c h  p u n k t ó w  w id ż e n ia :  — m i l i t a r ­
n e g o  i p o l i t y c z n e g o .

J e ś l i  b r a ć  s t r o n ę  m i l i t a r n ą  r o z m ó w  w  C a ­
s a b l a n c e ,  to  z r o z u m ia ły  jes t  e n tu z ja z m  op in i i  
p u b l ic z n e j  n a  w ia d o m o ś ć  o w s p ó ln y c h  n r r a -  
d a c h  R o o s e v e l t a ,  C h u r c h i l l a  i sz e fó w  s p r z y ­
m ie r z o n y c h  s z t a b ó w .  R e z u l ta te m  t y c h  n a r a d  
b y ł o  o s i ą g n ię c ie  p e ł n e g o  u z g o d n ie n i a  p l a n ó w  
s t r a t e g i c z n y c h  n a  b i e ż ą c y  r o ’' ,  z o r g a n iz o w a ­
n ia  ich  i z r e a l i z o w a n ia .  Z p u n k tu  w id z e n ia  
p o l i t y c z n e g o  o p in i ę  p u b l i c z n ą  s p o tk a ł  p e w i e n  
z a w ó d .  P o  p i e r w s z e  n i e o l e c n o ś ć  n a  n a r a ­
d a c h  S t a l in a  i C z a n g -K a i- S z e k a .  G d y b y  i on i  
b y l i  n a  n i c h  o b e c n i ,  b y ł b y  to  p r a w d z i w y  „u- 
r z ą d ” s t r a teg i i  so j t łszu iczei ,  w  k tó r e j  z w ła s z ­
c z a  o s o b a  S ta l in a ,  t w ó r c y  p lan u  o b e c n e j  o-  
f e n s y w y  s o w ie c k ie j ,  b y ł a b y  b a r d z o  p o ż ą d a n a .  
T a k a  k o n f e r e n c j a  d a ł a b y  p r a w d z i w i e  w s p ó l ­
n e  u s t a le n ie  s t r a te g i i  i p l a n ó w  n a  t e n  rok .  
P o z a  ty m  zaś  —  w s p ó ln e  o ś w ia d c z e n ie  gen .  
d e  G a u l l e  i G i r a u d  n i e  z a d o w o l i ł o  o p in i i  p u ­
b l ic z n e j .  N ie  z n a c z y  o n o  w ła ś c iw ie  n ic ,  d o ­
p ó k i  jego  r e z u l t a t y  n i e  w y s t ą p i ą  n a  jaw  w  
A f r y c e  p ó łn .  N a  r a z i e  s y t u a c j a  p r z e d s t a w ia  
s ię  t a m  m o ż e  j e s z c z e  b a r d z i e j  c i e m n o ,  n iż  
p r z e d  k o n f e r e n c j ą  w  C a s a b l a n c e .  P o  u p a d k u  
F r a n c j i  W B r y t a  >ia d a ł a  z a p e w n ie n i e ,  że  w  
r a z i e  jej  z w y c ię s tw a  F r a n c j a  z o s ta n ie  o d b u ­
d o w a n a ,  L e c z  n a  r a z i e  c z y n y  F r a n c u z ó w  p o ­
z w a la j ą  w ą tp i ć ,  c z y  F r a n c j a  b ę d z i e  tej  o db i i -  
d o w y  g o d n a  i m o ż e  n i e  w a r t a  b e d z ia  lej 
w s p a n ia ło m y ś ln o ś c i .  B y ć  m o ż e  w ł a ś n i e  te 
f e rm e n ty ,  j ak ie  d z iś  n u r tu ją  A f ry k ę  f r a n c u ­
ską ,  s t a ły  s ię  p o w o d e m ,  że  m ie jsc e  k o n f e r e n ­
c j i  w ł a ś n i e  ta ra  z o s ta ło  w y z n a c z o n e .

Z d ru g ie j  s t r o n y  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  że  n a  
c a ło ś ć  s y tu a c j i  m i l i t a rn e j  p r o m ie n iu  e  z k o n ­
f e r e n c j i  w  C a s a b l a n c e  a t m o s f e r a  n ie  t y !ko  
o tu c h y ,  le c z  m e m a ł  p e w n o ś c i  p o m y ś ln e g o  jej

d a l s z e g o  p r z e b ie g u .  W s z y s c y  p a m i ę t a m y  u s t ę p  
p r z e m ó w i e n i a  C h u r c h i l l a  z l i s t o p a d a  ub .  r „  
w  k tó r y m  p o w ie d z i a ł :  „ T o  n i e  p o c z ą t e k  k o ń ­
ca, le c z  k o n i e c  p o c z ą tk u " .  O d  d n ia  z a k o ń ­
c z e n i a  n a r a d  w  C a s a b l a n c e  m a m y  p e ł n e  p r a ­
w o  p r z y p u s z c z a ć ,  że  t e r a z  z a c z y n a  s i ę  już 
p o c z ą t e k  k o ń c a .  O f e n s y w a  b r y ty j s k a  w  A f ­
ry c e ,  l ą d o w a n i a  w o js k  so ju s z n ic z y c h  w  A f r y ­
c e  f r a n c u s k ie j ,  w s p a n ia ł e  i p r z e c h o d z ą c e  
w s z e lk i e  n a s z e  o c z e k i w a n ia  w y n ik i  o f e n s y w y  
r o sy j sk ie j  —  c z y ż  to  n i e ^ d o s t a t e c z n e  już p o ­
w o d y ?  P l a n y  RooseveTFa i C h u r c h i l l a  o p a r t e  
m u s z ą  b y ć  n a  p e w n o ś c i ,  że  p o c z ą t e k  k o ń c a  
ju ż  s ię  z a c z ą ł ,  —

M o w y  l e a d e r ó w  n a r o d u  n ie m ie c k ie g o  w  
d n iu  r o c z n i c y  d y k t a t u r y  p a r t i i  n a z i s to w s k ie j  
w  R z e s z y  d o w o d z ą  j e d y n ie  tego ,  ż e  w  R z e ­
szy  z d a j ą  s o b ie  n a r e s z c i e  i s p r a w ę  z n i e m o ż ­
n o ś c i  o d w r ó c e n i a  k o le i  lo só w .  Z a p e w n e  d l a ­
te g o  H i t l e r  z r e z y g n o w a ł  ze  s w e g o  z a m i ł o w a ­
n i a  d o  m i l o w y c h  p r z e m ó w ie ń  i w o la ł  w y d e ­
l e g o w a ć  s w y c h  p o m o c n ik ó w .  Z d a w a ł  s o b i e  
j a s n o  s p r a w ę ,  że  l e p i e j  już  p r z y z n a ć  s i ę  d o  
sm u tn e j  r z e c z y w is to ś c i ,  n iż  d o p u ś c i ć ,  a b y  
p lo tk i ,  i p r z y p u s z c z e n ia  n a  t e n  t e m a t  m ia ły  
d a le j  w o l n e  p o le  d o  p o p is ó w .

T a k ,  c z y  in a c z e j ,  n a  r a z i e  p l a n y  R o o s e v e l ­
t a  i C h u r c h i l l a  s ą  j e d y n i e  ty lk o  p l a n a m i .  A b y  
je  w p r o w a d z i ć  w  czy n ,  t r z e b a  je w y w a l c z y ć  
n a  p o la c h  b i t e w  w  n i e j e d n e j  c ię ż k ie j  i ż m u d ­
ne j  w a lc e .

F a k t  o b e c n o ś c i  szefa  o p e r a c y j  k o m b i n o w a ­
n y c h  l o r d a  L o u is  M o u n l b a t t e n a  n a  k o n f e r e n ­
cji  w  C a s a b l a n c e ,  o r a z  szefa  sz ta l  u  k a n a d y j ­
sk ie g o  gen .  A n d r e w s ,  ja k  r ó w n ie ż  n i e d a w z e  
o ś w ia d c z e n ie ,  że  w o jsk a  k a n a d y j s k i e  z a k o ń ­
c z y ły  już c a łk o w ic i e  o k r e s  p r z y g o to w a ń  i w y ­
ć w ic z e n ia ,  p o z w a la  s tw ie rd z ić  n i e m a l  z c a łą  
p e w n o ś c i ą ,  że  c h w i la  w s tą ,  i e n ia  w  s z ra n k i  
t y c h  p a r  e x e l l e n c e  in w a z y jn y c h  w o js k  jes t  
już b l i s k ą .  I ta  c z ę ś ć  k o m u n i k a t u  o o b r a d a c h  
w  C a s a b l a n c e  n ik o g o  c h y b a  b a r d z i e j  m e  u-  
c ie s z y ła ,  jak  K a n a d y jc z y k ó w ,  k tó r z y  w  p o ­
c z u c iu  sw e j  s ' ły  r w ą  s ię  d o  w a lk i  i c zy n u .


